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Absurdy teraźniejszości
Nowem i oczyma.

T y lk o  dzieęki temu nie odczuwam y na- 
ogół całej absurdalności naszego położenia, że 
kompleks zjawisk, popularnie zw any k r y z y ­
sem, powstał stopniowo i to po okresie w ie l­
kiej w o jny ,  a więc jedna katastrofa poprze­
dziła inną . .  . Właściwie obecny k ryzys  po­
w inn iśm y nazwać W ie lk im  Kryzysem , gdyż 
nie jest to przeciętne zaburzenie gospodar­
czo - ustrojowe, lecz okres zasadniczego prze­
łomu w dziejach ludzkości. S to imy u progu 
nowej ery — form y ustrojowe, k tó re  na­
dejdą w  przyszłości, nie są nam jeszcze do­
brze znane, raczej przeczuwam y je ty lko , ale 
już dawny porządek świata przeżył się ko m ­
pletnie i wyrodził w  ob jawy wręcz patolo­
giczne. Patologja ustrojowa jest bodaj naj- 
ściślejszem określeniem przeżywanej obecnie 
epoki.

Jeżeli pozostaniemy nadal w  toku  tych  
rozważań przy terminologii medycznej, mo­
żemy stwierdzić, że terapję musi poprzedzić 
trafna diagnoza, co jest możliwe ty lk o  pod 
w arunk iem  w ielk ie j dozy ob jektyw izm u z 
naszej strony. Łatwiej byłoby o ów objekty- 
w izm , gdyby  W ie lk i  K ryzys wybuchł nagle, 
da jm y na to w  ciągu k i lku  lat i n ie był po­
przedzony przez w o jnę . ,  W ówczas o wiele 
jaskrawiej byśm y odczuli niesamowitość sy­
tuacji ,  a co zatem idzie, prędzej byśm y byli 
do reakcji zdolni — tymczasem rozłożenie 
k ry z y su  na lat kilkanaście ogromnie p rzy tę ­
piło dzięki stopniowaniu z jaw isk naszą spo­
strzegawczość i dziś poprzestajemy na stwier­
dzeniu, że jest n ieporządek, bez dotkliwego 
w yczuw an ia  jego objawów. Słowem, p ierw­
szym w arunk iem  przełamania k ryzysu , czyli 
budowania nowego porządku na świecie, jest 
zdobycie się na „nowe oczy . . . “

i
Kiedy to się zaczęło?

Ale i dystans pomiędzy rokiem  1914 a 
1936 nie wystarcza. Absurd zaczął się o w ie ­
le wcześniej — W ie lk i  K ryzys jest rezu lta­
tem nie ty le  w ie lk ie j w o jny ,  k tó ra  go jeno 
przyśpieszyła, ile w ielk ie j rewolucji . . . To 
też nasi ojcowie już byli o ty le zżvci z ow ym  
absurdem, że zatracili zdolność odczuwania 
ob jektyw nego  i trzeźwego. Musim y zatem 
n ie ty lko  zdobyć się na ob jektyw izm  doraźny, 
lecz również przełamać cały przedwojenny 
Światopogląd, aby módz z czystą hipotezą i 
bez „XIX-tow iecznego kompleksu" przystą­
pić do budowy nowego świata. W idz im y 
zatem, że ludzie, sięgający pamięcią wstecz 
do „dobrych przedwojennych czasów", n ie­
ty lk o  nie są w  lepszem położeniu od nas, leoz, 
przeciwnie, m y  m am y nad nimi tę przewagę, 
żeśmy zawsze ży l i  w  okresie, odczuwanym  
jako nienormalne prowizorjum , podczas gdy 
oni m imo woli cofają się myślami wstecz do 
stosunków, noczytvw anych  niesłusznie za 
normalne. Że przedwojenne czasy były ró w ­
nie nienormalne jak i dzisiejszy k ryzys ,  naj­
lepiej dowodzi fakt obecnego załamania — 
już tam  tkw iły  p rzyczyny , k tóre wywołały 
tak boleśnie odczuwane skutki, jeno że owe 
p rzyczyn y  b " łv mniej jaskrawe i dotkliwe, 
a co najważniejsze umieietnie tuszowane i 
kom entowane . . .

Spadamy z księżyca . . .

W yo b raźm y  sobie, że spadaliśmy z księ­
życa, obce są zatem nam teorje ekonomiki i 
socjologji, przez lat sto z okładem systema­
tycznie wpajane Euronejczykom i innym  
mieszkańcom globu . . .

P ierwszy wykład  ekonomiki na jednym 
z w yższych zakładów. Profesor nrelekcję roz­
poczyna od twierdzenia, że niestety teorje, 
które będzie słuchaczom wpajał, są fałszywe!

W pajałbv chętnie prawdę, lecz prawdziwej 
teorji o gospodarstwie zbiorowem nie posia­
dam y . . ., zatem trzeba uczyć się tego, co 
dotąd uchodziło za prawdę, składać z tej 
„w iedzy" egzaminy, lecz stanowczo nie na­
leży w  to w ierzyć !  . . .  Po tym  wstępie na­
stępuje szereg wykładów  i wkońcu roku słu­
chacze składa-^ egzamin, poczem jeszcze pt> 
k i lku  latach dostatecznie „nauczeni" idą w  
życie . . .

W edle  teorji w ielu szkół i k ierunków 
ekonomicznych m iernikiem wartości jest su­
ma ludzkie j pracy, włożona w  dany artykuł. 
Zatem prawdziwem bogactwem jest przede-

wszystkiem ludzka praca — im więcej ludzi 
zdolnych do pracy, tern kra j  bogatszy . . .

. . . Dziś za k ra j  najszczęśliwszy uważa się 
ten, gdzie bezrobocie jest najmniejsze. Bez­
robocie czyli w ie lka liczba rą k  zdolnych do 
pracv, a więc owe bogactwo uważa się za 
największe nieszczęście społeczeństwa?. . .

Kartele ograniczają produkcję, w yłącza­
jąc z k ręgu  zakładów pracujących pewną 
liczbę swych fabryk-cz lonków , jednocześnie 
płacąc im  z tego ty tułu  wysokie stawki. Za­
tem pieniądze o trzym uje  się nie za w ykonaną  
pracę, lecz przeciwnie za to, że się pracy nie 
w yk o n yw u je !  . . .

Królowa Korony Po lskiej — lin o ry t L eli P aw likow sk ie j

D o  po lsk ie j  m ło d z ie ż y  a k a d e m ic k ie j

Posyłani Wam słowa tej modlitwy, zanim ukaże się mój „Różaniec", którego 
jeden z akordów stanowi. — Nie dedykuje, bo nie mogę dedykować Wam czegoś, czego 
każde słowo poświęcone jest Imieniowi Tej, do której woła tytuł: Naszej Królowej, 
a szczególnej Patronki Waszej. — Ale pragnę abyście wiedzieli, że kiedym to pisał, nie 
opuszczała mnie myśl o Was. W  Waszem i własnem imieniu pisałem. Przyjmijcie prze­
to te słowa niedoskonałe do wielkiego chóru pieśni o wiele wspanialszej, którą serca W a­
sze uderzać będą ogrzane i prześwietlone promieniami Jasnej G óry!

MICHAŁ PAW LIKOW SKI.

Fragment z „ R ó ż a n e  a“, poematu z ,Hym nów strzelistych" drugiego. 
X.

b o g u  mom^MCo
Nie opuszczaj nas! Nie opuszczaj nas! Matko, nie opuszczaj nas! —
Straszny nad nami czas się iśc i. . .  Obrywa nas z czucia jak z liści! Mrozi nas 

lodem jak zima, morzy nas g ło d em ... Znikąd pomocy nie mamy! — Jakże w ytrw a­
my? . . .  Nie opuszczaj nas! O nie opuszczaj nas!

Rzucimy próżne rozumy i wszystkie puste dumy naszej starości. Niech nam już 
tylko płomień twych oczu zaświeci i twej matczynej miłości. .  . Bo my jesteśmy także, 
my jesteśmy przecie także czyjeś dzieci!

Z Tobą pójdziemy! Z Tobą! przez twarde serca głody, przez ślepych myśli noce, 
przez mróz, przez niedostatki i niepogody . .  . przez rozpacz naszych win, przez smutki 
niepocieszone . . .  i wiem — wiem — wiem, że wyprowadzisz nas na tamtą stronę!

I wiem, i wiem, i wiem, że nietylko w lazurze, lecz także tu na ziemi, gdzie jesteś 
tłumaczem Boga i sercem danem naturze, — że także na tej ziemi, po której twe święte 
stopy chodziły między biednemi, pomożesz żyć i rosnąć i w niebo Chrystusowe iść — 
twojemu narodow i. . .  Bo z Tobą Panno święta, bo z Tobą Panno uboga, nie straszna 
nam żadna trwoga!

Boga Rodzico, Dziewico, Bogiem sławiona Marjo! Usłysz nas, pomóż nam, byśmy 
nie byli jako drzewiej, — i byśmy się też znowu nauczyli miłować! Prowadź abyśmy 
z Tobą umieli być weseli, że jesteśmy, bracia, między sobą, — i byśmy sobie zawsze umieli: 
wiary dochować!

Bogu Rodzico, Dziewico! Napełnij myśli nasże. . .  Abyśmy ku dobru z chuci 
byli zawsze twardzi i luci. — A  nietylko w boju, ale w pokoju i zawsze! Ażebyśmy 
twoje rycerstwo, nalej nam w serca męstwo! — Aby z nas wyszła moc i aby z nas wyszła 
siła, świeć nam, jakeś ojcom naszym świeciła!

A  któraś twego Syna w potrzebie na śmierć męczeńską dała, — prosimy Ciebie 
abyś w godzinie śmierci przy mężnych ludziach stała! —

A teraz przykład najczęściej cy tow any : 
niszczy się kolosalne ilości czasu, pszenicy, 
k aw y ,  owoców, rumu, wina, w yc ina  się 
ogromną liczbę drzew owocowych, niszczy 
się plantacje bawełny, zabija się i pali ko lo ­
salne stada owiec, bydła rogatego, w yrzuca  
się zpowrotem do morza m iljony świeżo zło­
w ionych  (i już zdechłych!) łososi . . .  A  jed­
nocześnie m il jony ludzi urządza „marsze 
głodnych", rewo lty , pokornie i cicho umiera, 
lub w  najlepszym w ypadku  karle je . . .

P rezydent Roosevelt, twórca popular­
nej, a raczej niepopularnej już „N iry" ,  za 
pierwszy postulat postawił wypłacanie od­
szkodowania tym  farmerom, k tó rzy  pozosta­
w ili swe pola odłogiem. Sytuacja  identycz­
na, jak  w  kartelach.

Banknoty , zastępujące dziś p rawdziwy 
pieniądz, oparte są o rezerw y złote i w  teorji 
w ym ien ia  się je na owe złoto . . . Lecz w  
większości k ra jów  w ym iana  nie istnieje — 
posiadacz banknotów  nie ma ani prawa, ani 
możności zażądać w  banku em isy jnym  w y ­
m iany , a . . . m imo to rezerw y  złota uważa 
się za pokryc ie  i teorja głosi, że z chw ilą 
spadku pokryc ia  spadnie siła nabywcza 
banknotów  . . . M imo tej teorji Rzesza 
N iemiecka, posiadająca pokryc ie  zaled­
wie k ilkuprocentowe, posiada banknoty  nie- 
zdewaluowane — krążą one tak, jak i za 
czasów istnienia p o k r y c i a . . .  J a k  jest n a ­
p r a w d ę  z tern złotowem pokryc iem ?

W  kra jach , gdzie jeszcze nie w prow a­
dzono gospodarki p lanowej czy to w  postaci 
upaństwowienia narzędzi produkcji ,  czy to 
w postaci surowego nadzoru państwa nad 
przemysłem; wszędzie i oddawna istnieją k a r ­
tele oraz trusty , jeszcze skrupulatniej krępu­
jące p ryw atną  in ic ja ty w ę . . . .  A  mimo to 
szereg ludzi poważnych, z zapałem godnym 
lepszej sprawy broni fikcji istnienia wolności 
gospodarczej.

Z innej beczki. . .

Identyczny przykład z dziedziny poli­
tycznej. Przed wojną w  Haadze przedsta­
wiciele wszystkich państw podpisał' dobro­
wolnie konwencję o n ieużyw am u w czasie 
w o jny  gazów bojowych, ku l w ybuchow ych  
: z nac ęremi pancerzami, łodzi podwodnych, 
bodaj że karab inów m aszynow ych  itd. itd. 
Zobowiązano się również do n ieukryw an ia  
pod flagą Czerwonego Krzyża ob jektów  m i­
l ita rnych , i z drugiej s trony n ie  atakowania 
znaku Czerwonego Krzyża. W ie lk a  wojna 
konwencję haaską jaknajradyka ln ie j  przekre­
śliła . . . M imo to naza jutrz po wojn ie pod­
pisano n iemal identyczne zobowiązanie! W  
czasie w o jny  japońsko-chińskiej, boliwijsko- 
paragwajskiej,  w łosko-ab isyńsk ie j . . .  gwałco­
no ową konwencję w  pierwszych dniach 
wo jny , a mimo to ludzie, uchodzący za po­
w ażnych  i reprezentu jący narody, w  dalszym 
ciągu udają, jakoby w ierzy li  w  ów świ­
stek . . .

. . . Co pewien czas zjeżdżają się starsi, 
poważni panowie i radzą nad rozbrojeniem. 
Z narad systematycznie nic nie wychodzi,  bo 
albo n ik t nic nie podpisuje wogóle, albo pod­
pisując, wszyscy nazajutrz zamawiają nową 
porcję broni! Najciekawsze jest to, że sze­
roka opinja doskonale zdaje sobie sprawę 
z fikcyjności wszelkich tych  rozbrojenio­
w ych  poczynań, a m imo to narody  pokornie 
płacą podatk i na drogie roz jazdy owych  pa­
nów, zamiast sprawić sobie za tę kwotę jesz­
cze k i lk a  p rzyzw o itych  eskadr samolotów 
bombowych, lub ins ty tu t badań militarno- 
bakterjo log icznych ! . . .

(C iąg d a lszy  ze strony 3-e j.)
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Zbliży się niedlu-go dziesiąta rocznica 
śmierci w ielk iego l irvka  epoki modernizmu. 
N ;e w yw odz i się on, ;ak W ysp ia r sk i ,  z poezji 
wieszczej, nie ma w  sobie nic z wirtuozów r 
wielb iących poezję dla poezji, jak Przesmycki 
lub Przybyszewski. Znaczy tohlże poszedł 
nowemi drogami, poza kręgi mesjanizmu czy 
estetyzmu, dając hteratudze wartości, jakich 
nie mieli współcześni.

Przyszedł w czasie pewnego przewar- 
stwowienia społecznego, zw iązany z życiem 
współeżesnem i pełen zapasu duchowej ener- 
gji, k tórej źródłem był r o z w i j a j ą c y  
s i ę  r u c h  n a r o d o w y .  Dlatego jego 
twórczość nie b y ł a - czemś. odosobnionem, 
odczuwając : w yraża jąc  ten ruch. Prosta bo­
wiem indywidualność twórcza ulega napo­
r ó w  danego położenia ideowego. Nie bę­
dąc ani sk ra jnym  egotystą , ani śkra jnym  
altruistą, był przecież w yrazem  ogólnego 
prądu, choć sam stanowił strukturę o potęż­
nej dynamice osobistej.

W  tej s trukturze  tkwiła siła, która 
wzmagała się z w iek :em, wchłaniała różne 
wpływ y, przezwyciężając laturalizm , deka­
dentyzm , jestetyzna, i idąc od początku drogą 
własną. Na tej drodze toczył poeta z sobą 
ciężkie w a lk ’ wewnętrzne , pók : nie zmógł 
wreszcie siebie samego i nie doszedł, po fazie 
norm atyzm u społecznika, dynam izm u indyy 
widuaPsty, do statyzm u, k tó rym  ucieszyły 
się w ewnętrzne zmagania i d aw ny tytan , 
u k o r z y ł  s i ę  p r z e d  p r a w d a m i ,  któ- 
rerni oddarzyły go tradycja  i wewnętrzne 
doświadczenie człowieka w iary .

Z twórczości Kasprowicfca wyłan ia  się 
energja ekstaty*ka, w k tó rym  jednocześnie 
tkwiła tężyzna szerokich warstw , jakie nie 
doszły dotąd do głosu w  życ iu  narodu. Pier­
wiastek życia, poczucie siły, potrzeba w y ­
boru tkw iły  w  tych  warstwach, k tóre nie 
mogły znosić dalej ćw ierkan ia  w poezji, od­
rzucały wszelk' sentymentalizm , szły za in­
s tynktem  n ie ‘/strojącvm się w  zblakle barw y 
przeszłości. Z ryw ając  z miesżezańokhui or- 
ganicznikami, objawiły żywotność i w o jow ni­
czość w  walce o nową epokę królestwa m i­
łości, co zwiąże naród  w  jedną całość.

Prawo do istnienia maią b o w :em ty lko  
ci, co wchodzą na szańce. Siła poety szla za­
tem z warstwy* co d o m a g a ł a  s i ę H ł o- 
s u  t a k ż e  w l i t e r a t u r z e .  Miał on jej 
twórczość, tężyznę, prostotę, bezpośred­
niość, zw iązek z (ziemią, i jej dolę. Nie mógł 
on odrazu pomieścić się w  kategorjach spo­
łecznych, gd\ż uczucie, wahające się m iedze 
zwątpieniem a pewnością i rozterka ludzi 
św iadom ych trudności w  rozw iązyw an iu  za­
gadki bytu ,  nie były mu wcale obce. Tęsknił 
zatem za ideałem tęsknotą instynktu , co 
wczuwał się w  tajne szepty kosmosu, i po­
szukiwał w ieczyste j ciszy, której niema w 
ludzk im  święcie. Jego stosunek do natu ry

był odrazu ir rac jona lny , jak wogóle do ż y ­
cia, bo żył w  epoce 'kultu instynktu  i życia, 
czyli jakby  potęg o charakterze metafizycz- 
nym.

N i e u k o j o n a  t ę  Tk  n o t a  m e t a ­
f i z y c z n a ,  to zawartość .ego poezji od 

zarania do zgonu. O nią opierają się też jej 
wszechludzKi charakter ,  pełnia duchowa, nad- 
indyw idualna  i nadczasowa wartość. PrŻSr 
mawiał w  niej głos k rw i re lig ijnych pokoleń 
ludowych , dla ‘k tó rych  w iara  bs la wszyst- 
kiem. Nie wyn ikała  z uczonych -ksiąg, ale 

i&e s truk tu ry  nawskroś uczuciowej i gardzą­
cej doktryną . T aka  s truk tura  szukała praw ­
dy, n ienawidziła zwątpienia , czciłalGzyn/wią- 
żąc się z tern, co ją otaczało, poczuciem jed­
ności. Nie odwracała się w  przeszłość, bo 
szła ku  przyszłości przez wolę i moc praw ­
dziwego prom etebty .

Słusznie zwrócono uwagę na to, że na­
wet miłość indyw idualna ma u Kasprowicza 
cechę kosnreznej żywiołowości. T ak  jest 
i z miłością zbiorowości, w  której niema 
patosu romantycznego, a jest ukochanie jak­
by organiczne, przyrodzone, pierwotne. 
Poeta współżyje z tern, co stanowi rdzeń na-

K o n s t a n t y  D o b rz y ń s k i,  Ł_ódź

rodu, myśli o nim, troszczy 'się o jego god- 
mość i wielkość. Uświadamia sobie, że w  
harmonji klas jest zbawienie. I d l a t e g o  
w i ą ż e  s i ę  z n a r o d o w c a m i  współpra­
cuje w  zamierzeniach organ izacyjnych , nie 
gardzi udziałem w ta jnych  przedsięwzięciach 
w kra ju  i za jego granicami. W  czasie w o jny  
światowej staje po stronie tych , k tó rzy  w i­
dzą w  jednym  z zaborców największe nie- - 
bezpieczeństwo, gdyż góruje on organizacją, 
ku lrurą  materja lną i duchową, poczuciem 
misji, zwróconej ku wschodowi, a więc 
rdzennym zionaiom polskim. M a poeta po­
czucie potrzeby słowiańskiej wspólnoty i od­
wołuje się do niej, jako syn ziemi naisrożej 
dotknięte j n iemiecką inwazją.

R y tm  w ew nętrzny  jego dzieła czyni 
przeżyciem l iryk a  o szerokiej rozpiętości za­
gadnień, potężnych napięciach, niezmiernej 
jednolitości. T em atyka  tego dzieła była te­
m a tyka  największych poetów św ;ata, którzy., 
byfi zarazem myślicielami. Z a w s z e  i s t ­
n i a ł  b o w i e m  z w i ą z e k  m i ę d z y  
p o e z j ą  a m y  ś 1 ą,J ązwiązek prze jaw ia jący 
się, jak już powiedziano, w  problematyce 
i -stylu. Dopatrzono się nawet zw iązku ntię-

Dźgnięty zdradme pod żebra dwurogiem księżyca 
sprężył sic i z ust chlusnął chm ur różową pianą, 
zachwiał się, skurczą zmierzchu przerżnęły mu lica, 
chwilę słaniał się, wreszcie runął na kolana.
Ram ię z tarczą mosiężną szmelcowaną 'słońcem 
zwisło za-raz k u  ziemi m dlejącym bezwładem.
E rew bluzgnęła na mosiądz strumieniem gorącym , 
rozpryskując się w  niebie czerwoną kaskadą.
Jeszcze dźwiga się, tarczą op :era o bory 
by rozpacznym  wysiłkiem wzmóc kolana drżące.
Lasy toną w posoce, lasy lkrw  ią w  krąg gorą.
Rosa — -zimny pot z czoła skrapla kw ia ty  w  łące.
.Ale mięśnie zwiotczałe nie mogły go dźwignąć, 
ramie z tarczą przekrw ioną bór wchłonął i skrył . . . 
Coraz miżej się chylił z grvmasem na tw arzy ,  
bladł, szarzał . . .
jeszcąfe raz się wyprężył,  jeszcze 'raz k rw ią  -rzy.ghął 
i opadł dysząc ciężko opararn' mgły.
jeszdze drgnię komwułsyjnie’, pławiąc się w czerwieni, 
pazurami rwie gw iazdy , coraz bardziej broczy.
C hm urą  m roku zachodzą modre przedtem o&zyN 
Kona dzień, jak gladjator na gwiezdnej arenie.
Już  w  niebie zajeżdża W óz skrzypiąc osiami, 
by w yw lec  ciało trupa rozciągnięte w m rojiu  .
Krew tężąca się w  -kamień rozlaną szeróko 
nosa jak żw irem ziarn istym  przysypie gwiazdami.
I powłoką go cwałem wśród złotej kurzaw y , 
sdady rdzawce powoli mleczina droga zatrze.
A  wśród zgiełku i w rzaw y  będą biły brawo 
gw iazdy-gaw iedź wrzeszcząca w  nieb amfiteatrze.

dzy ry tm ik a  i melodją języka poetów oraz 
ich poglądem na świat. Jeżeli zaś poezje Ka­

s p ro w ic z a  nazwano poezją antymomij mo- 
nizmu, to może i w  tern znaczeniu, że jest 
ona pełną kontrastów  i przeciwieństw w w y ­
miarze obrazowym , m otorycznym , dźw ięko­
w ym  i slow-nym.

Protnetejskość tej poezji sprawia, że har­
monia przezwycięża dysonanse, a zdrowie 
chorobliwość. Opór i upadek, rozpacz i- u- 
spokojenfe, rozterka i cisza, -o-nja i miłość 
przewalają się w  dzikim tańcu, pók nie na­
stąp.’ koniec wahań i chaosu. Poeta w ierzy  
w dodatnią potęgę miłości, n ie rzuęą już gro­
mów, ale błogosławi ciszę, pewność życia, 
któ~e stanowią jedno i to samo. Jeżeli .bu­
rzył się przeciw Bogu,-■ sprawiła to nie jego, 
ale ludzka niedola Nie złorzeczy więc lo ­
sowi, s<koro w ierzy  w  Boga i w  wieczność, 
idącą za nami.

Moc jego ducha nie (załamuje się już teraz 
do śmierci.

W szystkiego, czego dotknął poeta, nie 
można oddzielić od k ierunku, k tó ry  z a ry ­
sował się od początku. Naznaczone ,est je­
go sitowo poctdjl piętnem powagi, tężyzny , 
siły, naturalności-, 'ry tm u , obrazu, ruchu i 
słowa. Stopniowo osięga on ton, k tó ry  jest 
tonem najw iększych:

Pozbywa się moje serce 
O ludzie ż y ją c y  nadzieją!
Wszelakiej skazy, gdy widzę,
Ja k  teraz śmiać się umieją.
Gdyystojąc w  progach tej chaty 
O ludzie żądni bogactwa!
M ^c iągam  ręce i zgarn iam 
Skarby bożego władztwa!

^  szystko dla poety jest boskiem i wszyst­
ko musi dawać człowiekowi to, czego on po­
żąda.

Z życia  płynęła twórczość Kasprowicza. 
Prawdę znalazł on w afirmacji życia . wy po­
wiedział się za- współżyciem człowieka z har- 
monja świam. O ptym izm  poszukał środków 
p o w ych  od t) ch, które towarzyszyły  w y b u ­
chom pesymizmu. Zwyciężyła miłość czło­
wieka, narodu, z iemi. Kasprowicz był św ia­
domy, że oblicze, ukazyw ane  nam Drzez 
przyrodę jest ty lko  połowicznym obrazem 
rzeczywistości. Szlo mu zaś zawsze o rze­
cz)' poza cza-sem, przestrzenią, p rzyczyno­
w ym  splotem spraw. P.ytal, czem jest istota 
człowdeka i jakie jest znaczenie jego. byto­
wania.

W jego twórczości wystąpił nie homo 
faber, co stwarza cyw il izację , ale homo phiio- 
sophicus.,rpo traktu je  swe istnienie jako za ­
gadkę. Czując się częścią skończoności, ma 
respekt przed nieskończonością. Treścią je­
go duszy był niepokój, tęsknota, zaduma. 
Nie umiejąc przeniknął bytu , zrezygnował 
na rzecz w ia ry ,  jak niegdyś Mickiewicz. '

K a ro l H u b ert  R o s tw o ro w s k i ,  K r a k ó w
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FRAN EK  j w c S  zbójowaty).

N :e chcę.

FELEK
A to czemu?

FRANEK
Bo nie chcę.

FELEK
Franus. J a k  sięjjfelodzieja złapie na zło­
dziejstwie, to wsadza się go do paki.

FRANEK
I tak nie chcę.

FELEK (z r )w a jąc  się i waląc pięścią w  stół). 
A le ja chcę! »

FRANEK (zryw ając  się — groźny).
Moja sprawa!

FELEK (zupełnie groźny).
T w o ja ! ! !  A kogo próbowaliście okraść?! 
A  czyją  dziewczynę próbowaliście prze- 
handlować?!!

FR A N F K  (również groźny).
Felek!!

FELEK
Zośka! (Pędząc w stronę Zośki, ch w y ­
tając ją ''za rękę i w yciągając bosą, prze­

rażoną z łóżka). Chodź tu  Zośka!! (sta­
w ia jąc ją przed Frankiem). Stawaj przed 
n im ! (Do Franka) A ty  mów ! Po porząd 
ku !  Niech słyszy i niech rozsądzi rniędz) 
nam i!

ZOŚKA
Ja  już słyszała . . .

FELEK
N ieprawda!

ZOŚKA (blagaln.e).
Ja  już wszystko słyszała . . .

FELEK
Musi być kara !

ZOŚKA
Ja  naprawdę wszystko słyszała, Feluś . . .

FELEK (pokonany, ale starający się u t r z y m a j  
w  roli niezłomnego).
W szystko? . . . (s iadane na swojem łóżku). 
To go poucz, 'kiedy trzeba mieć twarde 
sumienie i przed kim  trzeba hopki sta­
w iać! (Po chwili) Niech wie.

FRAN EK  (w obliczu Zośki zmienia się ze 
zbója w  w inowajcę. Parę razy rob’ wra- 

Sgjżeme, jakby chciał zacząć mówić, ale nie 
znajduje słów. Zacina więc usta — w le­
pia wzrok w  stół i m ilczy, gryząc  wargi).

ZOŚKA (nie wie, co ze sobą pocżąóźj W yła ­
mując palce spugląda lęk liw ie to na Felka, 
to na Franka i na jwidoczniej zamierza 
w ybuchnąć  płaczem).

FELEK (siedzi na łóżku zły na swoje rosnące 
wzruszenie — rzuca n ieokreślonym w zro ­
kiem na Zośkę, ruszająt przytem  ram io­
nami).

ZOŚKA (tuż przed płaczem).
On z tej boleści, Feluś.

FELER (poprawiając się na łóżku, przesadnie 
gburowato).
A kurat .  „Z tej boleści“ . A patrzy jak 
zbój. (Po chwili do Franka). Zebrałbyś 
twoje papiery i wziął s:ę do roboty.

FRANEK (nie zmlen.ając w yrazu  tw arzy  
zbiera książki i skrvota , leżące na po­
dłodze).

ZOŚKA (płacze).

FELEK (j. w.)
W y  to ty lko  beczeć potraficie. —

ZOŚKA (szybko ocierając łzy).
Już nie ! Już  nie!

FELEK (jeszcze lepiej poprawiając się na 
łóżku).
A kurat

FRANEK (po zebraniu książek składa je na 
stoliku — przez chwiię stoi głęboko i nie 
wesoło zam yślony — ukrad ł iem spoglą­
da raz i drugi to na Felka, to na Zośkę,

wreszcie machając ręką, jakby  na str.).
Za późno! (rzuca się tak jak  jest na łóżko, 
podkłada obie ręce pod głowę i leży  na- 
w znak , patrząc i patrząc n iesam owitym  
w zrokiem  w jeden punkt sufitu).

FELEK (k tó ry  nie spuszcza oka z Franka, 
do bezradnie stojącej Zośki).
Powiedz mu tam, Zosiu . . . dobranoc.

ZOŚKA (stajać przed Frankiem, nieśmiało). 
Dobranoc Franus.

FRANEK (bez ruchu).

ZOŚKA
Dobranoc, F ianuś!

FRANEK (j. w.)

ZOŚKA
Przypom nij sobie . . . jakeś to . . .  takuśko 
ltżał . . . k iedy matusia prosili . . . cobyś 
się . . . odezwał : : :

FRANEK (j. w.)

ZOŚKA
Nie chciałeś . . .  i było z tego . . . n ie­
szczęście . . .

FRANEK (bez ruchu).
W ted ji j  nie miałem -nic do gadania . . .  i 
teraz także już nie m am nic do gadania

ZOŚKA (bezradnie spogląda na Felka).

FELEK (ta je  głową i ręką znak, ażeby dale 
mówiła).
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Liga Narodów ma pono bronić swych 
członków przed atakiem ze strom innego 
członka. Gdy wybuchł zbrojny zatarg ia- 
ponsko-chiński, Liga N arodów wysłała na 
teren w alk  komisję, która . . . złożyła spra­
wozdanie po zakończeniu na jk iw aw sze j fazy! 
W  rezultacie Liga zaproponowała Japonji 
zaprzestanie ekspansji, na co reprezentant 
tego poważnie myślącego narodu odpowie­
dział wyistapiemem z Ligi. W  ten sposób 
Japończycy  zaoszczędzili sobie k i lka  miljO- 
n ó w l  rocznie, poprzednio płaconych Gene­
wie . . .

W ojna Boliwji feffi Paraigwajem trwała 
p rzy  akompaniamencie narad l i g i  przez ła­
dne k i lka  lat, aż zwyciężył Paragwa ' i obie 

Kpotay pogodziły się bez pośrednictwa osób 
tlizecich . . .

W  czasie w o jn y  włosko-abisjmskie j w ięk ­
szość narodów zgodziła się zatsosować sank- 

, cje mimo, że:
po pierwsze — wiedziano powszechnie, 

że chodzi tu o nteres W ie lk ie1 Brytanji ,  a nie
0 Abisynje, k tó ra  większości uchwala jących 
ani ziębi, ani parzy ;

po w tóre  — wiedziano, że( sankcje bedą. 
gwałcone n iety lko  przez państwa obojętne, 
lecz i przŚŻ bezpośrednio zainteresowane 
na ęzele ogĄ ng lj i ;

po trzecie — uchwalono ty lko  sankcje 
mniej dotkbwe, natomiast powstrzymano się-j 
z uchwaleniem istotnie skutecznych sankcyj 
naftowych ;

po czwarte — nikt wogóle już nie wie­
rzy w realność jak ichko lw iek  uchwał w łonie 
Ligi Narodów, na k tórą  plac; się wysoki ha­
racz1'..):1'.

T rak ta t  wersalski systematycznie Jest 
gwałcony, ilekroć komukolwnek przyjdzie 
na to ochota. Gwałcony jest bezkarnie, 
a mimo to chce się w m aw iać w  cały świat, 
że m a on jeszcze jakieś inne znaczenie po za 

/charakterem dokum entu historycznego, obra­
zującego stosunek sił partnerów w ielk ie j w o j­
ny bezpośrednio po jej zakończę<niu . . .

*
C zy  wystarczy?

C zy  już aby tych  przykładów nie w y ­
starczy?

M ożnaby przytaczać tak bardzo długo
1 to z każdej dziedziny : po lityka, ustrój w e­
w nętrzny ,  sytuacja ekonomiczna, nauka, ż y ­
cie indyw idua lne  . . . Wszędzie obok absu-

lutnej ślepoty jawna h ipokryz ja !  Co c iekaw ­
sze, owa h ipokryz ja , granicząca z 'cyn izm em , 
m kom i nie przynosi korzyśc i ,  a w ielu bardzo 
szkodzi. Co straciły N iem cy -na otwartości?
— Nic. Co zyskały na udawan iu  C h i­
ny, F,rancja, Polska, Stany Zjednoczone . . .? 
Nic, same s tra ty !  A  więc jaki cel robienia 
owej „dobrej m iny  w k iepskiej g rze“ ?

C zy  w ysta rczy?  Może teraz dla odm ia­
ny będziemy m ichę serjo? Choćby dla roz­
maitości . . .

W arun ek  nawrócenia.
Jasną rzeczą jest, że taki stan rzeczy na 

dłuższą metę jest me do pomyślenia ; co w ię ­
cej, zyska ten, k to  się p ierwszy zdecyduje na 
jasne stawianie sprawy nawewnątrz i naze- 
wnątrz . Japonja, N iem cy i W łochy już się 
zdecydowały. P ierwszym  zaś w arunk iem  
jest jasne zdanie sobie sp iaw y  z absurdów 
teraźniejszości i zerwanie z naiwnem , mimo 
pozorów dyp lom atycznej mądrości, samo- 
oklamyw aniem się, bo już nie m am y nic do 
stracenia. Na zw lekan iu  m ożem y conajwy- 
żej zyskać jeszcze parę mil jonów bezrobot­
nych, jeszcze k i lka  roczn ików  cherlaków, 
k tó rzy  nie nadają się do służby wojskowej, ' 
ani do w ytężonej pracy-, am nawet do repro­
dukowania rasy. Może jeszcze doczekamy 
się w ybuchu zbiorowej, nieodpowiedzialnej 
i dzikiej rozpaczy, może napaści ze strony 
tych , co mieli odwagę i za ryzykow ali  wcześ­
niej od nas zerwanie z bankru tu jącym  po­
rządkiem na śwuebie ■ • •

Z roku na rok jest «coraz gorzej i k a r y ­
godny naiwnością byłoby przypuszczać, że 
teraz nagle „wszystko samo się jekoś napra- 
w iM. Dom, k tó ry  zaczął się wahe, runąć 
mus: — niebacznego, k tó ryb y  chciał go w  
ostatniei chwili ramieniem podpierać, czeka 
w  najlepszym razie kalectwo . . .

Kto z nas ma ochotę zostać kaleką?

Ostatnie pytanie.
Teraz  z kolei nasuwa się pytan ie : Co 

robić?
Na to D y t a n i e  odpowiedzieć nietrudno

— trz eba poprostu logicznie m yś leć ,-w yzby­
wając się naleciałości X IX  w ieku. W ówczas 
zamiast pvtania, co robić, będziemy musieli 
zapytać siebie: Od czego począć — ty le bę­
dzie do roboty.

Z  T e a tru  P o ls k ie g o  w P o z n a n iu

99l\ lieu sp ru w i& d liw i€u tu  tfoc/zina
Koniec!ja w  >3 ak tach  St. 13ekeIfi‘ego. Przekład  K. Romoekiego.
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Schubert
W slfiiM in W ie d n iu  ze s tu d z ie n  [ r y s k a

z io le  w iJ ip ,
b ę d z ie m y  p i f  S c h u b e r t a  w  l e tn ie  p o ­

p o łu d n ia ,
a k i e c t  zobaez\  m \ . że s ię  n o c  z a c z y n a ,  
k s i ę ż y c e m  z a p ł a c im y  za  m u / yk ęę  —

s lu d n io m .

H 11ary  M a jk o w sk i.  P o z n a ń

I M u l u r s ś u J  o  

w a r e l f ) i i / e  

f f .  \ c b r i u y u

Współpzesna satuka polska p'®szczycić -się może 
szeregiem talentów , któi-ych dzieła porównać można 
z dziełami w ybitrjjich  artystów  zachodu. Jeżeli oho- 
dzi o m alarstwo akw arelow e, to nie od "rzeczy będzie 
wspom nieć tu twóręaość m istrza tej techniki na prze­
łomie W. XIX i XX-go, profesora Akadem ii Sztuk 
P ięknych  w K rakow ie, J u l j a n a  F a ł a t a  (ur. 1S52 
r.), pogodnego ,I tryskającego tem peram entem  m alarza 
polowań, śpiegu, kościołów w iejskich ooieinionych 
drzewam i i w idoków  K rakowa. Fałat, na ktorego 
twórczości sztuka japońska najw yraźn iej pozostawiła 
ślady , ze ..św ietną sprawnością techniczną odtwarzał 
naturę za pomocą uproszczonych, z lekk-aj zaznaczo­
nych plam barw nych.

Do bardzo licznego''.zastępu epigonów w ielkiego 
rmstrza należy i as arszaw ianin M a c i e j  N c h r i n g, 
a r ty jta  znany w kilaju i cemcmy na licznych w ysta­
wach w Polsce, oraz/zagranicą: (Amsterdam , Bruksela, 
Beunos A ire s) ,1 gdzie bral udział w  reprezcntacyjayich 
naszych wyprawach.

W  swych pcjżażach akw arelow ych jest N chring 
p o g ł ę b i o n y m  o b i e k  t y  w i s t ą. W ystarczy  
ty lko  porównać j«?o kra jobrazy z Francji z obrażam ’ 
z północnej A fryk i lub znowu Polski;, by zobaczyć 
jak  inną gama kolorów  operuje w jednych 1 drugich 
— gffmą wypływająęgjsiz p r a w d z i w e g o  z e s p o ­
l e n i a  s i e m a 1 a sjfztó z n a t u r ą .  P rzy tych ce- 
chachćtobiektywizm u, znać dbałość o k-ompoz/cię, o 
ko lo r ogólny i rysunek, k tó ry  u a r ty s ty  jest zawsze) 
dobry. Te dwie ostatnie właściwości sa zarozumiale, 
ieśli się zwijaj-, iż knrjere irtywnrczna rozpoczął 
N chring od grafik i. która 'rudio-s al u W ł a d y s ł a ­
w a  S k o c z y l a s a ,  bedac iego uczniem w Akademii 
warszawskiej. W  portretach — przeważnie kobie­
cych — kom pozycie zaim uie już miei-ce naczelne 
i w nich też najbardziej jest ,,modernę". Po rtrety 
te idealnie barm onizuia kwcria prostotą i fakturą 
otoczeniem ncrrv.ocfeesne?o w nytrza.

Niemmcjs7em powodzeniem cieszy sie gr afika 
N ehrinen, a ulubiona iego technika iest suchoryt (,.a 
la pionte sen-c“ 'l. Tc-dna z ostatnich itkn prac. z 
dziedziny graf-ki użytkow ej, iest dyplom członka ho­
norowego Zachęty w arszawskie!, w ykonany dla P re­
zydenta R zn lt W yko !rwł także liczne eylib risy , w 
różnych t-echnikach graficznych.

Jednakże główną dziedziną zain teresow m  N ehn;]- 
ga jest akw arela . Poprzez/, pejżaż nostim nresjoni- 
styczny, oraz portret kobiecy. w yrobił yobje ssfoj 
odrębny styki w b liW -y  do ncoklasycyzm u. To za­
decydowało. że na konkursie portretów  kobiecych, 
urządzonym  w r 1934 przeż Zachętę warszawską, 
osiee-nal TI miejsce w plebiscycie Zwiedzających.

Studjował *w Krakow-ie i W arszaw ie. W iększe 
w ystaw y w latach 1928 i 1929. Prace N chringa w 
zb iorach : państw owych, M. S. 7., Zachęty, ks. Zdzi­
sława Lubomirsikiego, Muzeum W ielkopolskiego, m ia­
sta Bydgoszczy, oraz bardzo licznych zbiorach p ryt 
w atnych .

ZOŚKA (po chwili, wyłam ując sobie palce). 
Przecie, JFranuś . . . m y  E  Felkiem . . . 
wszystkoby m y dla ciebie z serca . . .  ale 
jakże no . . . Przecie . . . przecie . . . (po 
chwili błagalnie) N o,lFranuś!

FRANEK (gwałtownie przewracając się tw a ­
rzą do ściany).
Idź do niego!

ZOŚKA, (ponownie spogląda na Felka). 

FELEK (j. w .)

ZOŚKA
T yle  m y  się razem . . . nabiedowali . . . 
ty le m y  przetrzym ali  . . .

FRANEK (bez ruchu, jakby  przez łzy zdła- 
w o n y m  głosem).
T oteż . i dź do niego.

ZOŚKA (trzeci raz spogląda na Felka).

FELEK (coraz natarczyw ie j daje znaki, żeby 
mów aa  dalej).

ZOŚKA
On pow iada . . .  co ma . . . uskładane . . .

FRANEK (j. w. z goryczą).
Ja  także mam . . . „uskładane'-.

ZOŚKA (czw arty  raz szuka pomocy u Felka).

FELEK (wskazując palcem na Franka daje 
znak ustami, ażeby go Zośka pocałowała).

ZOŚKA (pochyla się nad Frankiem i chce go 
pocałować).

M łodziutka mężtilka., którą n iespodziane m ał­
żeństwo w yryw a  ze.(szko lnej la w y  prżed przed u 

'kończen iem  gim nazjum  jlu-ągiiie zrobić mężowi n ie ­
spodzianką w  postaci świ;w]Mt\ya maturałncgD. M 
tym  celu zap isu je  sje n a m b itn i  rok n auk i szkolnej. 
R ea liz ac ja  tego zan iieH yn ia  óTa/.ii.jeisię juko. spraw a 
dość Bkomjdikowaa, zakochany m ąż, stęskn iony za 
głosem żofty, pragnie' go usłyszeć choć'przez; telefon, 
w oz;, i o godzin, któtu go jako lek a rza  z m u sz a li w 
pijiAe prżedpóludniawej, do jn-zebywanift poza do- 
Tbem.

FRANEK (siadając -na łóżku i jakby z prze­
rażeniem odsuwając Zośkę).
Nie t\ kaj mnie! Nie ty k a j  mnie!

ZOŚKA
Franus!

FRANEK (chwyta jąc  Zośkę w  ramiona ze 
spazmem puczu  w  glosie).
Zośka!

FELEK (poprawiając; się na łóżku i pociąga­
jąc nosem na str.)
Dobra!

FRANEK (po chwili bezruchu i głuchej ci­
szy, zupełnie opanowany).
Nam już . . . dwie drogi, Zusiu. Nam już 
dwie drom. T y  górą, a ja doliną, jak  śpie­
wają ludzie na . . . odchodnem.

ZOŚKA
Nie, Franus. Nie odejdziesz nas. On . . . 
On naprawdę udźwignie . . .

FRANEK (niesamowity'! .
Tego n ik t nie udźwignie. N a to niema 
noszów. Na to jest ty lko  . . . (nagle kła­
dąc się tw arzą  do ściany — sucho). 
Dobranoc.

ZOŚKA (do Felka).
No i cóż będzie?

FELEK (wstając i podchodząc na palcach do 
stołu).
M orowo będzie. (Siadając przy stole). 
Prześpi się — wstanie prawą -nogą — ju­
tro święto — weźm iem y go na spacer — 
potem oblejemy nasze zaręczyny . . .

-YiepbeLuość d-ziewpjjjynki J tro n y  in trygu je  go i 
niepokoi. l ’ode.f(ł}sawa., zd radę!; • Pensjonarka - m ę­
żatka  także, p rzeżyw a kłoppty n ie lad a . Z aw iły  kom ­
pleks ohowuj/tkóty tow arzysk ich  zabierajsjej czas, któ/ 
ry b y  nulażjilo  .poświęcić przygotow an iu lekcy j. IV 
iszkole otrzymujBj.AaganjÓŁza jłrzefcfywwnie w loka­
lach pub lięznyó ji w niedozwolonem  (bo' m ęskiem ) 
tow arzystw ie i upom nien ia spowotlu zan ied b yw an ia  
lekcyj. (jPoleca sig jej korepetytora, któregęjflpodo- 
bnie jak  i n aukę szkolną trzeba u k ryć  pr^ęd mkiem 
męża. LĆScjie maja. się zatem  odbyw ać w . . . ka-

ZOŚKA (której tw arz  powoli się rozjaśniła, 
przyikladajac dlon do policzka).
O j e j ! . . .

FELEK (niezgrabnie, bo . . .)
Długo tak m- ślisz... w  jednem miejscu?..

ZOŚKA (która patrzyła w l e lk a ,  jak w tę­
czę — zaczyna iść w stronę swojego łóżka)

FELEK ( coraz niezgrabniej).
A  dla mnie to n iby  . . . nic?

ZOŚKA (ze spuszczonem:' oczami podchodzi 
do stołu).

FELEK (po chwili).
Mozebyś przecie . . . usiadła.

ZOŚKA (siada naprzeciw Felka i zaczyna 
skubać spódnicę).

FELEK (po chwili,  pożerając-.-Zośkę w z ro ­
kiem ,ałe b. nieśmiało).
Jab ym  tak . . .  przy Z o s i . . .  całą noc . . .

ZOŚKA (po przełomem sponzeniu -na Felka, 
wraca jąc do skubania spódnicy).
Ju t ro  . . . święto . . .

(pauza).

FELEK (wciąż zapatrzony w  Zosttę).
A le . . . będziemy . . . jak  się patrzy.

ZOŚKA (j. w.)
No.

(pauza).

Ł J m u i r ł  u i c H t i  

c r i l i f  r * / i  u  t

Trżelia być -Francuzem, b y  zroaum ieć w agę tego 
n azw isk a : H e n r  i R o l i e r i .  Od r. 19t3 bez 
przerw y przew odniczący francusk iej p a lestry , czło­
nek A kaflem ji F ran tusM ej. IITelka postać T rybu­
nału . SJaw a procesów . cyw iln ych . I otóż Henri 
Robert nfe< żyje.

P rasa  francuska, n aw et lite racka , można pow ie­
dzieć, specjaln ie  lite racka , w  m nóstw ie artykułów  
w spom ina tę'! w yb itn ą  lndyw idualrm Sć?' P

„M ie lk i, był n im  wśród n a jw iększych  — p iszą 
„N o ffl-eB |  L ittera ires" , — poniew aż w  tej sztuce 
sadow ej, sta re j jak  św iat, on m ia l szczególną zasłu ­
gę — i rzadk ie  szGŻ.ęście — b y ć  t w ó r 'c ! ą. Za 
początkował r<&hj i, przez swój przykład , g o tw y  
w yż szy ! i to w tym  stopniu, że d z is ia j sobie trudni 
w yobrazić , by jak iś  in n y  rodzaj mógł k iedyko lw ieł 
tak  trium fow ać . . .  Nie, ma/jusj wiijcę'j w ie lk ich  zdań 
w ie lk ich  gestów , w ie lk ich  rozum owań w formie k ia  
svcznsjj a-pelów roz,azula.jąc^c.l>; m ow a/prosta, jędr 
na, /żarliw a, pkufnla, d y sk u s ja  ca lk iąm yn aga , która 
p e d e l i  b pj- o idzie .prosto do celu  . . . Nawet n ie  
dosyć pow iedziano: 'ona. b i e g n i e  doT ielu . .

jak ak o lw iek  byłaby’ zaw iłość sptaSyy,. obrona 
Ilen ri Robert b yła  zaw sze krótka . . .  Rzadko ponad 
gadzinę . . "Wiedział, że im presje, .-nadmierne roz 
p rasza ją  się szybko, że n ie  n a le ży  pozostaw iać u- 
mysłom czasu , by p rzysz ły . daft.sieCie, a  objekcjom 
czasuHBry się sfo rm ułow ały...

,,B y l, że o śm ielam  się pmyiedz.ieć, ze szkoły 
I apołehnn, kfrfl-y tw ierdził, że- jed yn ą  ko rzystn ą o- 
broną jeąt a tak . T ak tyka  rów nież m ądra ma wo­
kandzie  sądow ej juk i na jiolu w a lk i. Łatw iej?1 jest 
obw iniać, ni>{ pię bronić .V 1 - L

Podobnie ),iiszę o jje n ju szu  adw okackim  Henri 
Roberta ,,C andide“ :

D leni-i fw jiert odlpowil n ie jako  rodzaj elokw en­
c ji adw okackiej. Przed n im  adw okaciźębętn ie  u ż y ­
w a li tonu n ielodram atycznego, k tó ry sław n y Lach- 
aud wprowadził w modę Henri Robert zastąp ił te 
mow/, obrończe, nace<3iowanęf?częslf( rozcz.ódhfanym 
rom antyzm em  uoŚkiusję szyb ką — n ie  jirzekraczała 
pól godziny — jędrna., zw artą , bez -lite ra tu ry , gdzie 
esonfcja faktów  była  nagrom adzoną w dwótjh lub 
tfz t t j i  punktów , która n fe-pozw alała  sądow i zgubić 
an i je'dnej chw ili uw agi i którą posługiwał się, jak  
n iegdyś katapu ltam i, bv zdruzgotać akt oskarżen ia. 
ATie podnosił n igdy gło^i, n ie gestyku low ał, n ie  
w praw ia ! w woHyżpdćg” ,-swych mankietów., n ie 'ł a ń  
czy j n a m iejscu — ja k  ten lub ,ó w -m istrz  dz isie jsze j 
p a lestry . Z aledw ie jedno lub dw a z ap y tan ia  sta 
w ia ł świadkom, przeciw n ika. T łez k iedy  postawi- 
iedno z nich , to było p ytan ie  tak ie , że  św iadeD zm ie  
szan y , załam yw ał się jaM ry m ierzony ciosem , sz ty ­
letu . Ten srpo-sób postępow ania, ę-zgjto podziw iany 
n igdy n ia  m iał sobie równego. H enri Robert po 

•został m istrzem  niażaprzeiijżW ym  b łyskaw iczn ej o 
brony przed sadem  . .  ."

. . .  Umarł w ie lk i H wowięĘH |

w iarn i, A le-^źlośliw y los już n a  sam ym  wstępie 
stanął tynrńzam iarohń  na p r z e s z k o d z ie -o s a c z y ł  
b iedaczkę bez drogi w y jśc ia : z je d n e j strony m ąż 
dow iaduje się naoczn ie o ta jem n iczym  studencie i 
p lanu je  (rozwód, z d ru h e j zaś in n y  liech w postaci 
fatalnego  spo tkan ia z n a^ & ycfe lkam i. P an ie  te, 
w ęSzh^  w szędzie .ń jedozi.w lone czyn y  w ychow anek, 
spo tykają L iii w  lokalu  pub licznym  z , . . m łodzień­
cem, k tó ry w dodatku obotilowuje z n iem nlem  upo­
dobaniem  ręce swojej uczen icy.

A w antura. Zwołanie konferencji rad y  pedago­
gicznej, w ezyranie ,,opiekuna", który,, .skonfrontowa­
n y  z delikwentką,,. okazuje się jej męże-m.

Sy tu ac je  k ap ita lne . Św ie tn ie  podpatrzane mo­
m en ty  żkjżycia szkolnego. Gra aktorów doskonała.

Pan i L iii, Ludw Jżan lją j pełna łobuzerskiego 
w dzięku i c ja ru  rbykw itającego  pączka - kobietki, 
H ańczafja jto  zan iepokojony maJżonek i św ietn y  d y ­
p lom ata w .życ iu  dopływem popraw ny i m iły. Po­
rębska w ro li u rw isa  w  spjóiJniGZce - nensjonarsk ie ' 
pełna kom izm u. R eszta zdspolu z A rkaw inów ną, 
G lińskim ,. P lucin-skioi. T atark iew iczem , W rońskim , 
W rońska w rolach głów niejszych bez zarzutu .

STANISŁAW DEKERT, POZNAŃ.

FELEK (wyciągaiąc prze zstół rękę). 
Dobranoc, Zosiu.

ZOŚKA (zachowująćjsię jak Felek). 
Dobranoc . . .  F e lu ś . . .

(pauza).

FELEK (głaszcząc rękę Zośki).
Jab ym  tak  . . . p rzy  Z o s i . . . całą noc . . .

ZOŚKA (z dłonią w  dłoniach Felka).
Ale . . . będziemy . . . jak  się patrzv.

Z a s ł o n a .

U K T  C Z W A R T Y .
U Ciepielów.

Dekoracja i pora ta sama, co w  drugim  
akcie. Na tym sam ym  fotelu, w  tej same! 
pozie, z tą samą gazetą na kolanach i z term 
sam em1 okularam i na <nos»e, tak  samo chrapie 
C  i e p i e 1, taksamo w yzw o lony  z k raw a tk i ,  
kołn ierzyka i m arynark i.  T y lk o  wyższa k la ­
sa soodn; i kam ize lk i świadczy o świątecz­
nym  nastroju. Drzw i od pracowni zam ­
knięte — lam pka przed M atką  Boską płome.

Nagle w  wejściu do sypialni z jaw ia się 
F r a n e k .  Jest w  n iedzielnych, przepasa­
nych  rzem ykiem  spodniach, w  rozpiętej ko­
szu l’ i boso. Przez lewe ramię przewiesił 
m arynarkę ,  k raw atkę ,  skarpetk i i kołn ierzyk
— w prawej zas ręce meńe parę trzew ików .
— Brwi ściągnięte, zaciśnięte wargi ,  prawie 
obłąkany wrzrok — widownia powinna od- 
razu wyczuć, że zanosi się na niesłychaną 
awanturę.

(C iąg dalszy nastąpił)/,-.;
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Pod światło...
W tern sek...P rz e g lą d  

l iterack i i ku ltu ra lny

„ Ś m i e r ć  n a  k r e d y t * *
Taki jest tytu ł nowej k s iążk i Ludwika Ferdy­

nanda C eline 'a , au to ra przed czterem a la ty  w ydanej 
głośnej „Podróży do kresu nocy", którą o m aw ia liś­
m y swego czasu n a  n aszych  łam ach . Je»t to potęż­
n y  toni, lic zący  7UU stron, p isan y  p rzepysznym  s ty ­
lem, który ty le  zgorszen ia w yw ołał u purystów  fran ­
cuskich. K siążka obfituje w sceny nader żyw e, mo­
że naw et za  żyw e, jak  to u C eline ‘a, i dlatego b yły  
pewne kłopoty z je j w ydan iem . O statecznie autor 
niektóre m usiał w ykreś lić . Ju ż  teraz k ry ty k a  w y ­
raż a  się n adzw yczaj pochlebnie o „.\lorl a crędit" 
(„Śm ierć  n a  k redyt").

„ Ju ż  od dłuższego czasu  n ie rozbrzm iew ały w 
lite ra tu rze  lran cu sk ie j podobne akcen ty — czytam y 
w jednej z n ich . — Powieść L. F. C ehne'a n aw iązu je  
do w ie lk ie j tradyc ji XVI w ieku . Z anurza się  wprost 
w życ iu , jest naw et niczem  m nem , jak  sam em  ż y ­
ciem  zw arzonem  i odwarzonem. L. F. C ćline ob­
ja w ia  się  tu jednocześnie i jako sa ty ry k  o n ie ­
zrów nanej w erw ie i w igorze i jaku n adzw ycza jn y  
h is to ryk  czasu  przedwojennego i jako poeta t ra ­
g iczny, m ożna pow iedzieć n aw et w iz joner w sty lu  
m a la rz y  flam andzk ich  z 'R en esansu . „Śm ierć n a 
k redyt"  jest w ie lk ą  k s ią żk ą  naszej epoki.

Byłoby pożądanem , żeby i ta k s ią żk a  została 
jak  n a jrych le j przetłum aczona n a nasz język .

P r o t .  M .  / ( I z ie c iio it s fc i  
l a u r e a t e m

R ada m ie jska  m. Grodna ku uczczen iu pam ięci 
E lizy Orzeszkowej w zw iązku  z łfci-tą roczn icą jej 
zgonu ustan o w iła  w roku ubiegłym  jednurazow ą n a ­
grodę lite rack ą  jej im ien ia  w kw ocie 3UUU zl.

W  dn iu  U bm. odbyło się pod przewodnictwem  
redi W . R zym ow skiego jako  de legata Po lsk iej A ka­
dem ii L ite ra tu ry , posiedzenie ju ry  nagrody z udz ia­
łem  prof. K. Górskiego, jako  de legata U niw ersytetu 
W ileńskiego , w iceprezyden ta m ia s ta  R . S aw ick iego , 
delegatów  R ad y  M iejsk ie j i m ie jscow ych  tow arzystw  
ku ltu ra ln ych .

W  w yn ik u  obrad nagrodę p rzyznano w iększo­
śc ią  jednego głosu prof. M. Z dziechowskiem u z W il­
n a . K ontrkandydatem  do nagrody był prof. Drogo­
sze w ski.

W p rzyzn an iu  nagrody prof. M. Z dziechow skie­
m u p rzew ażyły  m om enty raczej po lityczne o ten­
dencjach zachow aw czych.

W ręczen ie nagrody m iało n astąp ić  w ram ach 
tegorocznego obchodu w Grodnie roczn icy zgonu E. 
Orzeszkowej tj. w dniu 16— .17 m aja  br.

Z a p o l s k a  a  F r a n c u z i
O statnie „W iadom ości L ite rack ie"  tpodają w 

a rtyk u le  p. t. „Z apolska w ż yc iu  i lite ra tu rz e” k ilk a  
c iekaw ych  szczegółów o autorce „Pani D ulskiej".

Zapolska p rzebyw ała jak iś  czas w P aryżu . Oto 
jej re liek sje  o P aryżu  i F rancuzach :

„Czuję, że dłużej pozostaw iona w tym  jednym  
w ie lk im  domu pub licznym , jak im  jest P a ryż , dojdę 
do ch w ili strasznej rozpaczy . . .  Z błota trzeba być 
ulep ioną, ab y  do n ich  (F'rancuzów) tu p rzystać , z 
błota, kału  i rozpusty . . . “

„Francuzi n igdy d la  m n ie uroku m e m ie li . . . 
Z  konieczności jak ie jś , zm uszona w puścić F rancuza 
(n a jw yk w in tn ie jszy ) do domu, czuję potem n iesm ak 
jakb ym  zjad ła potraw ę sta rą , ź le  odgrzaną. i  po jego 
w y jśc iu  dusi m nie coś w moim salon iku . F rancu­
zów n ienaw idzę. Co to za  glujoi naród, w strętn ie  
głupi, a  podle tchórzliw y".

Ń iepiękne to zd an ia , p raw d a? Co dostało się, 
to dostało się  Francuzom  od b arb arzyń sk ie j Sar- 
m atk i. A jednak  ta  op in ja w yp ływ ała  raczej z roz­
d rażn ien ia , ze w ściekłości, n iż  z m b jek tyw nej ob­
serw ac ji, czego dowodem fakt, że n iebaw em  Zapol­
sk a  zas ta ła  p rzy jac ió łką  „wstrętnego F rancuza", zn a ­
nego m a la rz a  Śeru ss ie ra . A co jej ta len t zaw dzię ­
cza Fórancji, o tem n ie  trzeba n aw et w spom inać.

P r o b o s z c z  R e n a n
Św ieżo ukazała  się  k s ią żk a  F erd inanda Bac pt.: 

„ In tim ites de la  Troisiem e H epnbliąue", z aw iera jąc a  
w spom nien ia i anegdoty z ówczesnego ż y c ia  okresu 
„od baletów  ro sy jsk ich  do pokoju w ersalsk iego".

P rzytoczym y z n ie j anegdotę o R enan ie  i gło­
śnym  rac jo n a liśc ie  francusk im  i a te iśc ie .

Pewnego d n ia  R enan , którego gościła .Madame 
Germam w sw ych  salonach , zw ierzył on się jej, że 
otrzym ał z B retan ji k ilk a  pośw ięconych m edalików .

— Co za  zab aw n y pom ysł! — odpowiedziała 
M -me Germam. — P anu złożyć tak i podarek, panu, 
który zburzył Kościół!

Na to R enan :
— Otóż, w idz i p an i, ja  jestem  zaw sze d la  sw ych 

ziomków trochę p r o b o s z c z e  m.
Potem dorzucił te przedn ie słow a:
— Czy pan i w ie rz y , że dobry Bóg chce, bym  

mówił o Nim, co m yślę  ?

„Granica** —
k s i ą ż k ą  n i e m o r a l n i e /- 

s z ą  o d  „ Z m ó r * *
Tak sądzi W in cen ty  L utosław sk i w a r ly k u lc  

„Trzy pow ieści trzech autorek" w „Prosto z m ostu". 
Porównując „Zm ory" Zegadłow icza z „G ranicą" 
N ałkow skiej, L utosław ski p isze: „m niej okrzesany 
Emil n araz ił się przez grub iau sk ie  u żyw an ie  n ie ­
p rzyzw o itych  w yrazów , a  sub te ln a  i w yrafin ow ana 
Zofja (N ałkowska) oględnie te sam e i gorsze rzeczy 
opisuje w sposób rów nie ja sn y , trochę w ięcej w ym a­
ga jący  dom yślności czy te ln ika . W całych  „Zmo­
rach" n iem a  jednej sceny tak  sugestyw nej jak te 
k ilk a  w ierszy , w których Zofja p rzędstiiw ia  upadek 
E lżb iety."

Powieść N ałkowskiej jest d la  Lutosławskiego 
głęboko n iem oralna, a le  n ie  trac i on n adz ie i, że 
p isa rk a  opam ięta s ię ; że po utw orach , które w yo l­
b rzym ia ją  na jn iższe  popędy ż y c ia  ludzkiego , docze­
kam y  się jeszcze j e j . .  . „Confiteor" i „M ea eulpa".

l\lic sią nie zmieniło
Tak się  jakoś „usk ladkow al.j"  — jak  rzekł p. 

Aprikosenkranz w ostatn iej wesołej lw ow sk iej la li , 
— że m am y now y gabinet.

C zasy jednak  w idocznie są  ciężk ie , bo — aczko l­
w iek  mówi s ię : now y gabinet — um eblow anie po­
zostało stare . Gdzieniegdzie tylko  poprzesuwano 
fotele.

Osobistości, w ystępu jące w now ym  gabinecie , są 
naoguł n ieom al bez w yją tku  znane szerokiej opinji 
publiczności.

Nowy prem jer, gen. Sławoj - Sk ladko w sk i, dal się 
już poznać z poprzedniej dz iała lności po litycznej ja ­
ko m in is te r spraw  w ew nętrznych  w k ilk u  starych  
gab inetach . „W arszaw sk i D ziennik Narodowy" p rzy ­
pom ina dzieła p an a  generała, ja k  „słynne sejmowe 
w ybory, n adan ie  o byw ate ls tw a żydom z R osji, p a ­
cyf ik ac ja  Małopolski, Brześć itd .“ . P o lityczne s ta ­
now isko gen. Sktadkow skiego  odsłoniły „Strzępy 
m eldunków ". W „Strzępach" tych  są  dostatecznie 
s iln ie  i w yraźn ie  zarysow an e jiostać i oblicze ich  
autora jako  p o lityk a  i człow ieka.

Nowy prem jer m a opinję człow ieka „silne j ręk i" . 
Ta z a le ta  b yła  tak  wysoko s taw ian a  w dotychczaso­
w ym  system ie , że bodaj w głównej m ierze decydo­
w ała  o doborze e lity  rządzącej. Z w łaszcza grupa 
pułkowników , najgo rliw ie j hołdująca zasadzie  s i l ­
nych  rządów , uzależn iła  sw oją opinję od stopnia tej 
z a le ty , w ykazyw an ej w p raktyczne j działalności po­
lityczn e j. Nie dziw , że i now y gabinet spotkał się 
z ich  strony z bardzo p rzych y ln ą  oceną. P rz ych y l­
ność ta  p łynęła i stąd , że now y prem jer zaw sze u- 
chodzit za bardzo b lisk iego  t'ej grupie, zepchniętej 
ostatnio w c iem ny k ą t oficjalnego ż yc ia  politycznego.

Organ pulkow n ikow ski, „Gazeta P o lska", w ita jąc  
now y rząd p isze, iż „powołanie gab inetu  S ław o ja . .  . 
oczyści atm osferę p o lityczną , która ostatn io  n ie  b y ­
ła  dostateczn ie p rze jrzysta . M ianow anie gen. Skład- 
kowskiego prem jerem  w skazu je , że główne zad an ia  
leżą przed rządem  w zak res ie  zagadn ień  p o litycz­
n ych , a  w łaśn ie  w c iągu  ostatn ich m iesięcy  położe­
n ie  po lityczne i nastro je m u siały  w zbudzić z an ie ­
pokojenie. Gen. Sk ladko w sk i n adaje  gabinetow i w y ­
raźn y  ton po lityczny . .

Zanotowane pow iedzenie grupy pułkowników nie 
w yw ołu je zdz iw ien ia , gdy się  uw zględni pewne po­
su n ięc ia  poprzedniego gab inetu  w stosunku do pew-

Hontiska ta „Wiadomości 
Literackich**

„"Wiadomości L ite rack ie"  zaw iadom iły  sw ych 
czyte ln ików , że artyku ł Ksawerego K ruszyńskiego, 
przeznaczony n a  p ierw szą stronę, uległ konfiskacie .

„Można się dom yśleć, — donosi w tej spruw ie 
sjo n istyczn y  „Nowy D ziennik" — że skonfisko­
w an y  a rtyku ł K ruszyńskiego pośw ięcony b y l p ierw ­
szej roczn icy śm ierc i M arsza lka  P iłsudskiego i po­
ru szył ak tu a ln e  zagadn ien ia" .

Ostatni tom mottutnert- 
talneyo dzieła 
O. H. Bremond

„\o u ve lles L ittera ires"  donoszą, że pojaw ił się 
św ieżo o statn i tom — index a lfab e tyczn y  i a n a li­
tyczn y  — jedenastotom owego dzieła Ojca H enryka 
Bremond p. t. „ ilis to ire  litte ra ire  du SeM im ent re li- 
gieu.\" („Ffistorja lite rack a  uczucia re lig ijnego").

„Oto ostatn i tom — pisze pismo francusk ie  — 
tej m onum entalnej p racy . H enryk Bremond, który 
zaw sze uw ażał indeks za n iezbędny d la owocnego 
ko rzystan ia  z jedenastu  tomów jego h isto rji, um arł, 
zan im  go zdołał opracować. O pracowanie tego in ­
deksu powierzone zostało C harles Grolleau, erudy- 
towi w ie lk ie j k la sy , którego sam  autor przeznaczył 
do tej p racy . Tak w ięc m ożna sobie zdać spraw ę 
z nadzw yczajnego  bogactw a tej k s ią żk i obecnie P rzy­
łączonej do nasze j narodowej g leby lite ra tu ry  k r y ­
tyczn e j, b ib liograficznej, h isto rycznej i re lig ijn e j, f 
pow iedziałbym  także, że ten indeks pozw ala lep iej 
ogarnąć, n iesłych an a  oryginalność, z ja k ą  H enryk 
Bremond zrealizo w ał swe dzieło, które każe nanowo 
żyć  w szystk im  p raw ie  autorom, których  dzieło m a 
sens k a to lick i; i to w ich  gen juszu. ich  życ iu , ich 
dążen iach .

Dzieła Stanisława 
Brzozowskieyo

W ydan ie  zbiorowe dziel Brzozowskiego w ycho­
dzi nakładem  Insty tu tu  L iterackiego  w W arszaw ie  
w 12 tom ach, pod redakc ją  A rtu ra Górskiego i S te ­
fan a  Kołaczkowskiego. W ydan ia  obejmuje cały  do­
robek w ielk iego  m y ślic ie la , m. m. jirace  dotychczas 
niedrukow ane, i ukaże się w c iągu 3 lat.

P rzedsięw zięc ie  In sty tu tu  L iterack iego , n ak ła ­
dem którego w ychodzi m. in . rów nież nieocenionej 
w artości kw arta ln ik  „M archołt" zasługuje na n a j­
w yższe  podkreślen ie z tego w zględu, że zbiorowe 
w yd an ie  dz ie l może stać się  s iln ym  fundam entem  
renesansu  w ciąż  tak  mało znanego, a n a jw y b itn ie j­
szego' n iew ątp liw ie  współczesnego m y ś lic ie la  pol­
skiego.

nych  osobistości tej grupy. Z tego też w zględu nic 
zdz iw i rów nież nikogo przem ilczan ie  przez ten or­
gan osoby b. prem jera, a  obecnie m in is tra  opieki 
społecznej, p. Kościalkowskiego.

Zdziw ić może tylko  uznan ie  przez „Gazetę Pol­
ską"  zagadn ień  po litycznych  za „główne zadan ie" 
nowego rządu. D oniedawna bowiem  te główne z a ­
d an ia  leżały  w spraw ach  gospodarczych. Czyżby 
obaw iano się , b y gen. .Sk ladkow ski n ie  zam ien ił po­
glądów „G azety Po lsk iej" w tej dziedzin ie w ...strzę­
py:?

W  resortach gospodarczych bowiem  zm ian za ­
sadn iczych  n iem a. W iceprem ierem  gospodarczym 
i m in istrem  skarbu  pozostał inż. K w iatkow ski. Po­
został rów nież m in ister ro ln ic tw a, p. Poniatow ski. 
Tylko  gen. Góreckiego zastąp ił n a  stanow isku m i­
n is tra  p rzem ysłu i h and lu  p. Rom an, b. w icem in i­
ster spraw  zagran icznych  i zau fan y  współpracownik 
pułk. Recka.

M ianow an ie prokuratora W. Grabowskiego, b. 
głównego o skarżyc ie la  w  procesie brzeskim , m in i­
strem  sp raw ied liw ośc i n ie  stanow i n iespodziank i, 
aczko lw iek  osoba nowego m in is tra  jest w życ iu  po- 
litycznem  raczej postac ią  nową.

Na pozostałych fotelach pozostali ci sam i ludzie. 
Z m iany zatem  n iew ie lk ie , a  p rzedew szystk iem  — 
mało istotne.

Je ś li się określa , że rząd obecny będzie rządem  
„silne j ręk i" , to n ie  stanow i tu rów nież żadnej no­
wości. W szystko  to już było. W praw dzie „siln a 
ręka" jest bardzo pow ażną za le tą  f izyczną, w po lity ­
ce jednak  trzeba także okazać dużo innego rodzaju 
cnót i zalet.

Czy mogą być n iespodzianki ? — Owszem, n ie ­
spodzianki bowiem  n a leżą  do metod politycznego 
d z ia łan ia  system u poinajowego. Społeczeństwo jed­
nak tak  dalece się oswoiło z charakterem  tych n ie ­
spodzianek, że tych., klórcby pragnęło życzyć  całem u 
kra jo w i, z tej strony się n ie  spodziewa.

Sy tu ac ję  zatem  m ożna streścić tak : powstał no­
w y rząd , pozostał jednak  s ta ry  system  polityczny. 
N arazie zatem  — mc się  mc zm ieniło.

Jeszcze jeden fakt trzeba zanotować. Pułk. 
Koca na stanow isku  prezesa Banku Polskiego za s tą ­
piono dr. Dyrką. Koc jako  „pokrycie" d la  naszej 
w a lu ty  n a  nadchodzący okres letn i został uznany 
jako  — nieodpowiedni.

SOCIUS.

Jan Wiktor po słowacku
„Uustr. Kurjer Codzienny" podaje, że nakładem  

wyd. św. W ojciecha w Tarnowie ukazał się przekład 
pow ieści znakom itego p isarza  Ja n a  W iktora „Tęcza 
nad sercem " („D uha nad srdcom "). Przekład w y ­
szedł z pod p ióra M. llab iakow ej-B a jo w ej, a  opatrzył 
go przedm ową dr. Janko B ab iak , określa jąc  w yb itn e  
stanow isko  W ikto ra w lite ra tu rze  polskiej i zesta ­
w ia jąc  w szystk ie  pozycje jego bogatej twórczości.

Słow acki przekład  „Tęczy nad sercem " ukazał 
się  w 35 tys iącach  egzem plarzy, z czego tylko  3 ty ­
s iące  dostępnie są  do zaku p ien ia  w k sięgarn iach , 
resztę bowiem  rozsyła To w. św . W ojc iecha sw ym  
członkom. Tow arzystw o to co m iesiąc  w ydaje  jedną 
k siążkę  słowackiego lub zagran icznego  au to ra — 
a w yda je  n a  doskonałym  papierze jako  p iękn y u- 
p raw n y  tom.

W krótce w  przekładzie słow ackim  ukaże się 
też o sta tn ia  pow ieść Ja n a  W ik to ra  „O rka lia  ugorze".

Ostatnia powieść» 
ostatni Feralny artykuł

A w ięc ubył nam znowu niepospolity człowiek, 
pisarz, h isto ryk lite ra tu ry , dziennikarz, publicysta. 
Pracował do ostatniej chw ili z pełnym zapałem. 
Śmierć mu w ytrąciła p ióro z ręki jak  żołnierzowi 
karab in . Bo właśnie był żołnierzem , szarym , skorm - 
nym , ale dzielnym  żołnierzem polskiego życia k u l­
turalnego, — Stanisław Szpotański. Dawał z siebie 
wszystko , na co go było stać, robił w szystko, co uw a­
żał, że powinien byl robić. N ie pracował dla n ie­
śm iertelności i może przyszłe pokolenia nie będą 
znały nawet jego nazw iska, byl ściśle zw iązany z 
epoką, w której danem mu było żyć, swoją pracą, 
swoją działalnością. Nie błyskotliw y, nie efektow ny, 
ale pełnowartościowy człowiek, którego znaczenie 
dopiero fak t śm ierci potrafi w pełni przed społeczeń­
stwem ujaw nić. Fakt śm ierci — tak i to już jest 
sm utny fatalizm  urządzeń tego św iata . .  .

W łaśnie ukazała się w odbitce książkow ej ostatnia 
powieść śp. Stanisława Szpotańskiego p t . : „Czerwone 
m ak i", mające za tlo duchowe la ta  po 1870-te. Oto, 
co o niej pisze ni. in. „ P o l s k a  Z b r o j n a " :

„Powieść Sr. Szpotańskiego jest jakby ostatnim  
uśmiechem tego niepospolitego człowieka, utalento­
wanego pisarza, dużej m iary  badacza naszych dziejów 
porozbiorowych, w ybitnego pub licysty . Nie m ial 
łatwego życia. Stać go było na męstwo i optym izm ".

Zaś ostatni jego artykuł umieszcza „Tęcza" w 
swym ostatnim  zeszycie pt. „Jubileusz i sztuki pol­
skie".

Umarł jeden z tych  łudzi, k tó rych  potrzeba nam 
jak  najw ięcej: dobry pracow nik ku ltu ra ln y . A. R.

Front „Moryes**
Ten ostatn i punkt stał sio dziś een tra lnem  z a ­

gadn ien iem  po lilycznem . Mówi się naw et już n ie  
o uzdrow ieniu , a le  poprostu o „ratow an iu  narodu 
państw a" . M iędzy innem i in ic ja tyw ę  „ratow n iczą ' 
podjął t. zw. „front Morges". Nazwa ta pooltodz 
stąd. że front ten narodzić się m ia l na zjeździe w 
szw ajcarsk ie j m ieśc in ie  Morges, w którym  ‘wzięl"- 
udz iał: I. P aderew sk i, gen. J. H aller, gen. AV1. Si 
korsk i, M . W itos i W . Korfanty, W w yn iku  naraz, 
osiągn ięto  porozum ienie, skoro powstał „front .Mor­
ges". Na teren ie  k ra ju  do tego pięcioosobowego- 
frontu pozytyw n ie ustosunkow ały się N. 1’ . R ., Cli. I). 
N atom iast Stronnictw o Ludowe siad a  na dwóch s in i­
kach . W itos s taw ia  na Morges, a  R a ta j raczej na 
P. P. S ., k tóre u s iln ie  pracu je  nad zm ontow aniem  
„frontu ludowego".

W tak ie j sy tu ac ji zac iera  się  fak tyczn a  g ran ica  
pom iędzy „frontem Morges" a  „frontem ludowym ". 
A g ran ica  ta  w in n a  być w yraźn a , jeże li z tego m a 
coś wogóle być.

S ądz im y jednak , że w obecnej dobie h is to rycz­
nej n iem a m ie jsca  na żadne k la jstrow an e „fron ty"r 
które, n ie  m ając m ocnych, n iew zruszonych funda­
mentów jednolitego św iatopoglądu m as z a w io d ą . . .  
Nie poradzi tu naw et korona, złożona z n a jw y b it­
n ie jszych  osobistości, skoro frontowi od samego po­
czątku  brak w łaśn ie  tych isto tnych  cech frontu, 
zdolnych do jedno litych  decyzy j i jednolitego cizia 
la n ia  w waicęSK*

.UNIWERSALNYM KREMEM !ST E \ gdy* «rwtero 
Om w*xelki© dlo naskórko odżywcze składniki jak cholesteryng, 
c a p o b le g a jg c  lemsomem przedwczesnemu z w io tczen iu  cery .

•KREM LfON” ma1qcy właSetwoJcł m o tu | q c e  s fa -  
ótt no Iwor* I ręce przed wyjściem  no spocer.

.UN IW ERSALNY KREM ISTE* oraz .KREM LIO N " 
sq środkami kosmetycznemi o nieocenionej wartości.
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